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Do Zakładu Eksploatacyjne­
go Autobusowego w Czyżynach 
zaproszeni zostaliśmy w dniu 
7 września br. na milą uro­
czystość — wrzęczenia dwóm 
kierowcom symbolicznych 1000 
Złotowych nagród, za przeje­
chanie bez remontu kapital­
nego po 245 tys. km każdy, w 
eksploatowanych przez nich a- 
utobusach.

REKORDZIŚCI
. Rekordzistami w swoim za­

wodzie są Jerzy Zawlocki nr 
służbowy 3113 i Stefan Krupa 
nr służbowy 3269. Długoletni 
pracownicy naszego przedsię­
biorstwa. Pierwszy pracuje w 
nim 23 lata, drugi 10 lat. No­
wiutkie, prosto z fabryki wozy, 
otrzymali kilka lat temu: Je­
rzy Zawlocki w grudniu 1977 
r., a Stefan Krupa w lutym 
1978 r. i odtąd dobrze znane są 
numery tych wozów 22871 i 
22903 nie tylko w czyżyńskiej (Dokończenie na str. 3)

Stefan Krupa

zajezdni ale również na li­
niach „101” i „1G2”, które ob­
sługują. Jerzy Zawlocki jeździ 
przydzielonym mu wozem na 
dwurazówkach, Stefan Krupa 
eksploatuje autobus ze zmien­
nikiem. Właściwie to ma już 
trzeciego zmiennika, ale najle­
piej pracuje mu się z tym, z 
którym obecnie jeździ na 5 
zmianę — Marianem Tomczy-'

kiem, doświadczonym kierow­
cą dbającym o wóz i szanu­
jącym pracę.

•*
— Życzyłbym sobie, abym 

miał więcej takich kierowców, 
chociaż mam bardzo, dużo do­
brych pracowników zarówno 
tych na linii jak i na zaple­
czu — mówi kierownik ŻEA 
Czyżyny inż. Jan Chlebda.

Załoga o związku

i To był po prostu son­
daż. Rozmówców nie 
wybieraliśmy według 
żadnych kryteriów; 
spotykałyśmy ich przy 
warsztatach pracy. Zda­
rzało się, że do rozmo­
wy włączali się inni. 
Wywiązywała się dys­
kusja. Dowód, że związ­
ki zawodowe — jakie 
są i jakie będą — są 
sprawą najważniejszą 
dzisiejszej naszej przy­
szłości.

Zakład Transportu i Sprzę­
tu Specjalnego, nie ma podo­
bno szczęścia do własnych in­
westycji. Czy inne jednostki 
organizacyjne takie szczęście 
mają? Trudno z całą stanow­
czością odpowiedzieć na to 
pytanie, że... tak. Bardzo róż­
nie to bywa ale przeważnie 
wyrastają ze swoich potrzeb 
zanim coś nowego dla siebie 
uzyskają.

Powróćmy jednak do Zakła­
du Transportu i Sprzętu Spe­
cjalnego, Aktualnie mieści się 
on w dwóch miejscach przy 
ul. Wawrzyńca i ul. Rzemie­
ślniczej. Czy tak jest dobrze? 
Na pewno nie służy dobrej 
organizacji usytuowanie je­
dnego zakładu pracy w dwóch 
miejscach. Trudno też nazwać 
taką sytuację . chwilową jako 
że z prawdziwego zdarzenia 
baza transportowa, która bu­
dowana będzie przy ul. Radzi­
kowskiego znajduje się do­
piero na deskach projektan­
tów. Tymczasem pomieszcze­
nia tego zakładu wraz z pla­
cem postojowym zostały za- 
grożonfe w swoim istnieniu już 
od wczesnej wiosny bieżącego 
roku, a od miesiąca mają ol­
brzymią część placu ciągnące­
go się wzdłuż hali napraw te­
go zakładu, została zabrana 
nod budowę inwestycji dla 
Zakładu Torów. Pod czyim a- 
dresem kierować pretensje?

Dyżurnym dyspozytorem w 
Zakładzie Eksploatacji Auto­
busów przy ul. Gwardii Lu­
dowej jest dziś ANDRZEJ 
ŻMUDKA. Czy wybrał już 
związek zawodowy, do którego 
chciałby należeć? Czytałem 
statut. Związku Niezależnych 
„Solidarność", Wiem, że pow­
stał również Związek Zawodo­
wy Pracowników Komunika­
cji Miejskiej. Na razie nie 
mam żadnego zdania, na temat 
do którego z nich chciałbym 
należeć. Myślę, że w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni 
się zadeklaruję.

Hala Napraw Autobusów 
tej samej zajezdni. Elektrycz­
na wiertarka zagłusza słowa. 
Tylko na moment przerwana

Pod żadnym. Taka była po 
prostu konieczność. Olbrzymia 
góra wykopanej ziemi unie­
możliwia nie tylko mycie po­
jazdów- ale również ich parko­
wanie. Wbrew przepisom 
przeciwpożarowym i innym, 
stoją samochody Zakładu 
Transportu jeden tuż obok 
drugiego. Prawie, że ocierając 
się o własne karoserie.

Równocześnie z zabraniem 
terenu pod Inwestycje Zakła­
du Torów, po drugiej stronie

Kwestia 
szczęścia?

zajezdni przeznaczone zostało 
miejsce pod budowę parkingu 
i częściowego zaplecza dla Za­
kładu Transportu i Sprzętu 
Specjalnego. Załoga tego Za­
kładu w czynie społecznym 
wykonuje wszelkie prace tzw. 
niefachowe a więc wykopy, 
betonowanie fundamentów, a 
całą resztę nasz Zakład Budo­
wlany. Parking jest już wybe­
tonowany. Aktualnie prace 
Zakładu Budowlanego kon­
centrują się na przygotowaniu 
terenu i usytuowaniu zaku­
pionych przez Dział Inwesty­
cji gotowych pomieszczeń 
drewnianych, w których mie­

zostaje praca przy jednym ze 
stojących tu berlietów. Jego 
kierowca LESZEK JANI­
SZEWSKI spieszy się, chce 
jak najszybciej wyjechać na li­
nię... Zebrania jeszcze nie by­
ło. Zapiszę się dó Niezależne­
go Związku Zawodowego* „So­
lidarność" — mówi. Wierzę, 
że się coś musi u nas w kra­
ju zmienić i poprawić na tep-
sze.

Koledzy przywołują JANA 
MOLĘCKIEGO mechanika sa­
mochodowego również pracu­
jącego w tej zajezdni. Niech 
on powie swoje zdanie o 
związkach zawodowych... Każ­
dy związek ma już swój sta­
tut. Ważne jak one będą prze-

(Dokończenie na str. 3)

ścić się będzie dyspozytornia, 
poczekalnia dla kierowców, 
pomieszczenia sanitarne i biu­
rowe. W starych pomieszcze­
niach przy hali napraw po 
drugiej stronie zajezdni, pozo­
staną jadalnia i szatnie. Do­
kończenie całości budowy jak 
również doprowadzenie za­
równo zimnej jak i ciepłej 
wody oraz elektryczności jest 
przed okresem zimowym nie­
zwykle ważne dla dalszej 
działalności Zakładu Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego.

Pytanie czy budowniczowie 
zdążą z tym wszystkim przed 
nadchodzącą zimą? Może 
przecież zdarzyć się, że spra­
wy wydawać by się mogło 
bardzo proste urosną do pro­
blemu. Ostatnio np. Zakład 
Zaopatrzenia Materiałowego 
ma trudności, z zakupem 
słupków ogrodzeniowych do 
siatki, która oddzielać ma te­
ren parkingu Zakładu Trans­
portu od reszty zajezdni.

Na razie nie ma jeszcze 
śniegu i temperatur minuso­
wych, na budowie tymczaso­
wej inwestycji dla Zakładu 
Transportu liczy się każdy 
dzień. Wykorzystują więc czas 
pracujące tu załogi Zakładu 
Budowlanego i przyszłego u- 
żytkownika Zakładu Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego.

M.B.

O Zakład gięci i Podstacji 
Trakcyjnych zakończył prace 
przy Rondzie Czyżyńskim. 
Czekamy teraz na uruchomie­
nie linii tramwajowej naj­
krótszą drogą z Krakowa do 
Nowej Huty od Alei Pokoju 
na wprost w kierunku Bień- 
czyc.

Zakład Budowlany za­
kończył budowę antresoli w 
Zakładzie Naprawy Tramwa­
jów, przygotowując front ro­
bót dla „Instalu”.

0 Postępują prace przy bu­
dowie . budynku administra­
cyjnego w ZET Nowa Huta. 
Aktualnie ustawiane są ścian­
ki działowe i betonowane 
wieńce i rygle poziome. Ca­
łość prac wykonuje Zakład 
Budowlany.

9 Poprawiła się sytuacja z 
zaopatrzeniem w części za­
mienne do berlieta. Nadal 
natomiast nie wystarczają 
nam dostawy części tramwa­
jowych.

15 dni 
w MPK

® W bieńczyckiej zajezdni 
zakończono roboty dekarskie, 
zabezpieczając obiekty przed 
zimowymi prysznicami” z 
nieszczelnych dachów.
9 Narzekamy na nieeste­

tyczny wygląd naszych przy­
stanków, a tymczasem maga­
zyny Działu Koordynacji Eks­
ploatacyjnej zalegają stosy 
nowych tablic przystanko­
wych i rozkładów jazdy. Pro­
blem xv tym, że nie ma czym 
dostarczyć ich na miejsce 
przeznaczenia, a trudno wysy- 
fać pracowników np. do Nie­
połomic z ciężkimi Przybora­
mi nie zapewniwszy im 
przynajmniej samochodu do­
stawczego.

0 Zlikwidowano linię mi­
krobusową M-5 ze względu pa 
jej małą rentowność. I wszyst­
ko byłoby w porządku, gdy­
by nie pewien drobiazg. Pra­
cownicy Wawel-Touristu, ko­
rzystający z tej linii płacili za 
przejazd, ale pieniądze nie 
docierały do kasy naszego 
przedsiębiorstwa. Wygląda na 
to, że w cudowny sposób de­
materializowały się po drodze. 
Ciekawe jak? KG

Wszyscy znamy trudną 
sytuację naszego przedsię­
biorstwa, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o tabor autobusowy. 
Mimo to, w ostatnich ty­
godniach • uruchomiono, 
bądź przedłużono 6 linii 
autobusowych podmiejs­
kich. Dlaczego?

Z tym pytaniem zwróci­
łem się do Kierownika Sek­
cji Zabezpieczenia Ruchu 
Tadeusza Pressa:

— Owszem uruchomiliś­
my 6 nowych lino 5 z 
nich zapewnia komunikację 
podmiejskim wioskom- Si­
dzinie. Chrosnej, Przylas- 
k.owi Wyciążskiemu, Nowej 
Wsi Szlacheckiej i Mogila­
nom, szósta to linia pospie­
szna. kursująca w dni, kie­
dy czynna jest landeta, z 
Placu Centralnego do Ryn­
ku Podgórskiego. TeJpier- 
wszjfh linii uruchomiliśmy 
dla potrzeb miejszkańców 
miejscowości, dó . których 
dotychczas nic nie' jeździło.

— Jak to, przecież Mogi­
lany mają zapewnioną ko­
munikację PKS-owską?

— Nie pokrywa ona jed­

nak całego zaopatrzenia tej 
miejscowości. Według obli­
czeń szacunkowych, co­
dziennie trzeba stamtąd 
przewieźć około 1200 osób, 
a ~ większość autobusów 
PKS-u, nie zatrzymuje się 
w ogóle w Mogilanach.
—No tak, ale przecież 

nie mamy czym jeździć po 
mieście?

. — Linia do Mogilan nie 
pochłania zbyt wiele środ­
ków. Jeżdżą tam dwa auto­
busy, tylko w godzinach 
Szczytu.. Zdejmujemy je z 
linii stosunkowo mniej ob­
ciążonych — 154 i 173 Nie 
do pogardzenia jest także 
efekt ekonomiczny. Krako­
wska Fabryka. Armatur 
zobowiązała' się pokrywać 
część kosztów eskploatacji 
teł linii, co w naszej obec­
nej sytuacji jest nie do po­
gardzenia.

-— Uznajmy więc tę spra­
wę za załatwioną. A pozo­
stałe linie?

— Chrosna od 5 łat sta­
rała się o autobus. Ponie­
waż z podobnymi postula­
tami występowali miesz­
kańcy Podkamycza i Szczy- 
glic, postanowiliśmy uru­
chomić linię „226" z os. Wi­
dok do Chrosnej, przez wy­

nowych linii
mienione wyżej miejscowo­
ści.

— A skąd znalazły się 
na nią autobusy?

—• Nie autobusy, a auto­
bus. Na tej linii kursuje 
bowiem tylko jeden wóz, 
który za zgodą Naczelnika. 
Gminy Liszki „zdjęliśmy” 
z linii „209”, kursującej do 
Morawicy. Dokument do 
wglądu w aktach.

— Więc i w tej sprawie 
mamy już jasnosć. A co z 

linią „231 bis” do Niepoło­
mic, przez Przy lasek Wy- 
ciążski?

— Ta linia, to rewanż dla 
władz dzielnicy N'owa Hu­
ta, za wybudowanie Dwor­
ca Autobusowego na Ce- 
mentownii. Zobowiązaliśmy 
się do uruchomienia komu­
nikacji do Przylasku, po 
icybudowaniu dworca.

Dworzec już stoi, pora więc 
była dotrzymać stówa. Za 
zgodą zastency naczelnika 
dzielnicy Józefa Krzywdy 
zdjęliśmy jeden wóz z linii 
123 i w ten sposób mamy 
zapewnioną obsługę tej 
trasy'.

— Nową Wieś Szlachec­
ką i Sidzinę, możemy chy­
ba omówić łącznie ?

Tak. W obu przypad­
kach jest to tylko wydłuże­
nie kilku kursów w godzi­

nach szczytowych na już 
istniejących liniach. Linię 
do Kaszowa miał wpraw­
dzie przejąć od nas PKS, 
ponieważ jednak boryka 
się on z wieloma proble­
mami, bliźniaczo podobny­
mi do naszych, srsd na ra­
zie nie jest w stanie speł­
nić tych zoboioiązań, a mie­
szkańcy Nowej Wsi Szla­
checkiej, dokąd przedłużo­
no 7 kursów z Kaszowa, 
nie mieli dotychczas żadnej 
komunikacji z Krakowem. 
Podobnie sprawa ma się z 
Sidziną. Jeździmy tam 7 
razy dziennie, kosztem kur­
sów do Skotnik, ale te au­
tobusy przejeżdżają dosło­
wnie kilkaset metrów od 
końcówki w Skotnikach.

— Pozostała jeszcze linia 
T pospieszna?

— Działa ona tylko we 
wtorki i piątki, między go­
dziną 8 a 13. Przydałoby 
się wydłużyć czas jej kur­
sowania, ale to na razie nie 
jest, realne. Na tej linii jeż­
dżą autobusy „125” tzw. 
jednorazowe, tzn. te, które 

wyjeżdżają na trasy ok.oM 
godziny 6 i jeżdżą do 16, 
czy 18. Po godzinach szczy­
tu ich trasa zostaje po pro­
stu skrócona tylko do, Pla­
cu Centralnego. Nie. bez 
znaczenia jest tu i efekt e- 
k.onomiczny dla naszego 
przedsiębiorstwa. Linia „T” 
jest linią pospieszną i. opla­
ta za bilet wynosi 3 zł. To 
też nie jest najmniej waż­
ne.

— Dziękuję więc za roz­
mowę, w której mnie przy­
najmniej wyjaśniono dość 
drażliwe problemy. Jeżeli 
wyjaśnienia te nie zadowo­
lą czytelników, prosimy o 
listy. A żeby ktoś nie są­
dził, że MPK bez zwłoki 
realizuje wszystkie postu­
laty w kwestiach komuni­
kacyjnych. zapewniam, że 
widziałem potężną teczkę 
spraw załatwionych w tej 
chwili negatywnie. Przy o- 
becnym potencjale przed­
siębiorstwa nie jesteśmy po 
prostu w stanie spełniać 
wszystkich życzeń.

Krzysztof Gacek



By się nie rozmijały
słowa z praktyk

Tak zatytułowałam relację z posiedzenia Ple­
num KZ PZPR. Może nie było to powiedziane dosłowńie, ale 
taki był wydźwięk referatu I sekretarza KZ — tow. R. 
Borowskiego jak i zabierających głos w dyskusji.

Gdzieś „zaginął” robotnik,
stwierdził jeden z członków Plenum .Nie. On był i mówił 
Większość z postulatów zgłoszonych w lipcu, sierpniu, wrześ­
niu przypomniała mi bliźniacze w treści wnioski zgłaszane 
przez naszą załogę na naradach wytwórczych, KSR-ach w 
czasie kampani sprawozdawczo-wyborczej, w dyskusji 
przedzjazdowej i w rozmowach indywidualnych z członka­
mi partii. Niektóre z nich uznane zostały przez obecne kie­
rownictwo za niezwykle pilne do _zalatawienia, choćby, 
wniosek dotyczący konsekwentnego wdrażania dyscypliny 
i eliminowania z szeregów partyjnych towarzyszy postępu­
jących w sposób niezgodny z moralnością socjalistyczną i 
karierowiczów, właściwiej polityki kadrowej w partii, za- 

' hamowania nieuzasadnionego wzrostu cen podstawowych 
artykułów pierwszej potrzeby, poprawienia zaopatrzenia 
sklepów w artykuły pierwszej potrzeby, zintensyfikęwania 
budownictwa mieszkaniowego i poprawy jakości wykonania 
mieszkań ustalenia obiektywnych wskaźników oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw komunikacji miejskiej, uzyskania 
pfiórytetu dla zbiorowej komunikacji miejskiej. Jaskrawym 
zaś r’A.wndem na nieliczenie sie z głosem i opinią członków 
partii był wniosek zgłaszany od szeregu lat w sprawie ob­
niżenia składek partyjnych, Szczególnie dla towarzyszy o 
niskich zarobkach i rodzinach wielodzietnych .Rozpatrzenie 
tego wniosku ńie nastąpiło ani na VII ani na VIII Zjeżdzie 
Fartii.

— „Z przykrością muszę stwierdzić — powiedział tow. 
Borowski — że me tylko wnioski kierowane pod adresem 
władz zwierzchnich nie były przez nie realizowane, ale w 
wielu przypdakach i nasze weipnętrzne. O ile' z dyskusji 
przedzjazdowej wszystkie 28 wniosków skierowanych pod 
adresem dyrekcji zostały zrealizowanych, to gorzej było z 
wnioskami wynikającymi z rozmów indywidualnych (...) Te, 
które powtórzone zostały w ostatnich miesiącach włączone 
śa do ogólnozakładowych wniosków. Te zaś. które nie zo­
stały zgłoszone ponownie przez załogę a są aktualne, do­
pilnujemy aby zostały- zrealizowane, dla przykładu: dy­
rekcja nie wyznaczyła, miejsca na parkowanie maszun i 
sprzętu dla Zakładu Torów, nie zweryfikowano zatrudnie­
nia kadry inżynieryjno-technicznej pod kątem zgodności 
wykońywditęgo ztiwodu z wyuczonym. Również i wnioski 
pod adresem KZ nie wszystkie zrealizowano np. wniosek w 
sprawie stosbwańia wykluczenia z naszej organizacji pra- 
tlijnej ludzi, którzy splamili honor członka partii.

Robotnik mówi.
— ..Nie ma poprawy zaopatrzenia rynku w podstawowe 

arytkuły żywnościowe .Nie wszystkie regiony są jednakowo 
zaopatrywane. W zajezdni (ZET N Huta) mówią, że jeżdżą 
z torbami na Śląsk .Coś trzeba zrobić z tym rozdzielnikiem.

Powołać należy rzeczywistą Komisję i wziąć z zakła­
dów, pracy po jednej osobie. I informacja żeby była, rzetel­
na. Dopominlai się członkowie partii żeby sekretarze KK, 
KD brali przynajmniej raz na pół roku udział w zebraniach 
FOP — mówi Ryszard Gurbiel. .4 prasa — to zamęt, brak, 
rzetelnej informacji. /.Udzie dyskutują, krytykują system 
czterobrygadowy. Większość rzetelnych pracowników wy­

Jeżeli już sami nie potrafi­
my czegoś zorganizować w 
Krakowie, dlaczego' nie przej­
mujemy wzorów sprowadzo­
nych ż innych miast? Przecież 
ja widzę rozwiązanie proble­
mu komunikacji autobusowej. 
Powinna ona istnieć na obrze­
żach miasta, tak by łączyła no-

Sprostowanie
W nr 17/18 „Sygnałów — 

MPK” ż września br. w 
artykule z Plenum Rady 
Zakładowej pt. „Samorząd­
ne, niezależne...”, wkradł 
się (nie z winy autorki) 
błąd. Nie została podjęta 
uchwała o zawieszeniu 
działalności obecnej RZ a 
uchwałą o następującej 
treści: •

„Plenum Rady Zakłado­
wej .w dniu 16 września 
1980 r. Mając na uwadze 
aktualną sytuację w ruchu 
społeczno-zawodowym oraz 
decyzję Zarządu Głównego 
n/Związku,.że Związek Za­
wodowy Pracowników Go­
spodarki Komunalnej i Te­
renowej staje się Związ­
kiem Niezależnym Samo­
rządnym i występuje z 
CRZZ, wychodząc naprze­
ciw postulatom załogi dot. 
odnowy ruchu związkowe­
go — jednomyślnie podjęło 
uchwalę o rezygnacji 
wszystkich członków Ple­
num z pełnionych funkcji.

Mając na uwadze do­
tychczasową działalność 
Rady Zakładowej w speł­
nieniu swoich obowiązków, 
co podkreślono na wielu 
naradach roboczych i na 
Plenum Rady Zakładowej. 
Plenum zobowiązuje do­
tychczasowe Prezydium do 
pełnienia swoich czynności 
aż do chwili wyboru no­
wych, niezależnych, samo­
rządnych organów związ­
kowych w tut. przedsię­
biorstwie.”

we osiedla ż centrum. Wszyst­
kie linie w starym Krakowie 
powinny być pospieszne. Przy­
kładowo linia „119” łączy Ła­
giewniki ż Dworcem Głównym. 
Jej trasa jest taka, że dublu­
je wiele linii tramwajowych i 
przecina prawie wszystkie ko­
munikacji autobusowej. Aż się 
prosi by być pośpieszną. A 
tymczasem jest ona „rezerwo­
wa”. Jeżeli istnieje brak au­
tobusów na innych liniach 
przeważnie kieruje się na nie 
autobusy ze „119”. Praktycznie 
nie spełnia swego zadania. Po 
co więc istnieje?

W wielu wypadkach jest tak 
że ludzie duszą się w autobu­
sie 132 a tramwaje jeżdżą nie­
mal puste. Ale wszyscy do au­
tobusu — bo szybciej. Dlacze­
go więc linie autobusowe du­
blujące tramwajowe nie mia­
łyby mieć zmniejszonej ilości 
przystanków i być pospieszny­
mi?

Na pewno istnieje tu prob­
lem; czy w każdy dzień zgod­
nie z rozkładem jazdy potra­
fimy zapewnić pełny stan au­
tobusów. Ale chyba mogłoby 
być ich mniej na linii, byle na 
godzinowy rozkład podjeżdża­
ły punktualnie. Gdyby była re­
zerwa autobusów na zajezd­
niach nie byłoby to chyba nie­
realne.

Rozmawiałam z kierowcami. 
„To na pewno nie przejdzie. W 
Krakowie jesteśmy bardzo wy­
godni. Każdy chce mieć auto­
bus i przystanek pod domem. 
Przykład likwidowanych w u- 
tiieglym roku przystanków tam 
gdzie były nadmiernie zagęsz­
czone. Co nam z tego' zostało? 
Ano tyle, ż, w wielu wypad­
kach tam gdzie były przystan­
ki na żądanie, porobiły się sta­
le. No np. przy szpitalu Anki 
na przestrzeni 300 metrów są 
trzy przystanki. 108 niecałe 
20Ó m od pętli przystanek. Ta­
kich paradoksów jest wiele. 

powiada się za 20 procentową premią, bumelanci za 40 pro­
centową. Gros „pracowników rezygnuje z czterobrygadowego 
systemu pracy .Sprawę musimy rozważyć, bo jest źle".

— „Zaopatrzenie bufetów słabe; bigos jeden kilogram 
kosztuje 46 zł. Są to dwa talerze, a więc jedna porcja 
kosztuje 23 zł .wylicza tow. J. Piotrowski. Załoga wnioskuje 
by przywrócić' deputat węglowy”.

— „Szybkość informacji nie jest taka jaka powinna być. 
Dlaczego przed piątkowym strajkiem nadmiar informacji a 
tydzień wcześniej nic I kolejna sprawa — powie tow. J. 
Kudłek — brakuje książek. Na czym mamy wychowywać 
młode pokolenie? Może mniej tych fałszywych roczników 
statystycznych. Po co ta dziesięciolatka, po to chyba tylko 
by wywoływać awantury na wsiach. Gdzie jest raport ek­
spertów o oświacie i nauce .W szufladzie? I ci odpowiedzila- 
ni choćby za tę oświatę są, tylko siedzą na innych stołkach. 
Fo co te nowe podzjały województw, załatwia się w nich 
o 70 procent mniej spraw niż w dawnych powiatach Za­
miast budować w Kobierzynie na piaskach zabiera się pod 
budowę dobre ziemie na Widoku, Krowodrzy”.

Prpsrram na dziś
„Jesteśmy za samodzielnym działaniem administracji 

przedsiębiorstwa, pod stałą i wnikliwą kontrolą organów 
przedstawicielskich tj. organizacji związkowej, KSR, a także 
r;ł’anizacji partyjnej. W świetle dotychczasowych doświad­
czeń niezbędnie jest zwiększenie roli związków zawodowych 
oraz KSR. Temu celowi przyświecać będzie niewątpliwie 
nowa ustawa o zadaniach i uprawnieniach organizacji 
związkowej oraz zmodyfikowany status KSR.

Robotnicy zwracali uwagę, że aktualnie uczestnicy KSR 
wchodzą w jej skład na ogół z tytułu pełnienia (funkcji w 
innych władzach i ogniwach. Dotyczy to m. in. składu 
Prezydium KSR w którym funkcję przewodniczącego pełni 
sekretarz KZ — zgodnie z obowiązującą pragmatyką w tym 
zakresie. W pełni popieramy nogląd zawarty w wystąpieniu 
I sekretarza KC PZPR tow. Stanisława Kani o konieczności 
ograniczenia pełnienia funkcji równocześnie we władzach 
partii i ogniwach administracji czy też organach przedsta­
wicielskich. (...“)

W procesie odnowy w naszym przedsiębiorstwie zmienić 
trzeba praktykę działania organizacji związkowej, po to by 
wyraźnie jak to wynika z jej charakteru broniła interesów 
naszej Załogi, organizując jej udział w zarządzaniu sprawa­
mi przedsiębiorstwa (...) Sprawą o kluczowym znaczeniu 
jest zagwarantowanie całkowitej realizacji zasady pełno­
prawnego udziału bezpartyjnych w działaniu społeczno- 
gospodarczym naszego przedsiębiorstwa. Będziemy dążyć do 
tego by rzeczywistym miernikiem wartości każdego pracow­
nika była jego praca, by każdy z członków’ naszej załogi 
czuł się bezpieczny, by panował ład i porządek, by prawo 
było przestrzegane ściśle i jednakowo przez wszystkich” — 
powiedział m. in. w swoim wystąpieniu na Plenum I sekre­
tarz KZ tow, R. Borowski.

„Oceniajmy ludzi za prace. Propozycja na dziś — powie 
przewodniczący ZZ ZSMP Marian Szymański — odwróćmy 
kolejność zebrania partyjnego, zaczynajmy je od rozliczania 
członków partii z pracy zawodowej i działalności a nie od 
odczytania referatu przez kierownika. Analizujmy postawy, 
ludzi, po to żeby sie na Partii nie ślizgali ci którzy znaleźli 
się tam przypadkiem. Takiej oceny .dotychczas .nie. robiliś­
my”.

J.DZIURÓ

Zrealizować?!
Kierowcy jeżdżąc chcieliby 
mieć jak. najmniej przystan­
ków, ale jako pasażerowie... 
„Nigdy by mi do głowy nie 
przyszło by zatrzymywać au­
tobus między przystankami — 
powiedział Kazimierz Ciołek. 
W stydziłbym się będąc w mun­
durze. Bo ludzie przecież to 
widzą no i robią to samo”.

Inna sprawa to popularne a 
niesławne „paski”. Kiedyż bę­
dą czytelne? Pan Władysław 
Trela zaproponował by zmniej- 

wanym kombinezonie. „Prze­
cież nie będę stał” — stwier­
dził mechanik. „W zasadzie toś 
powinien pracować” — powie­
dział kierowca. „Poskutkowa­
ło” na dzień następny miał... 
wysmarowane szyby towotem.

Kierowcy mają wiele propo­
zycji jeżeli nie polepszenia to 
przynajmniej złagodzenia sy­
tuacji. Na przykład linia 129 
do godz. 8 jest praktycznie 
nie wykorzystana. Jest to tak 
zwana „linia studencka”, a
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Trasa „128”. Skręt na Olszę.

' * ' ■w

■■■■
szyć biurokrację, przykład; do- 
dodatek za sprzedane bilety na 
pasku nigdy nie wiadomo czy 
jest doliczony czy nie, a moż­
na by od razu, gdy kierowca 
wpłaca pieniądze za bilety 
odebrać należną kwotę. Pew­
nie by tak można było ale je­
żeli ta kwota wchodzi do za­
robku na pasku wtedy i pro­
cent innych składników jest 
większy, taki jak wysługa, pre­
mia, a_ w, konsekwencji „13 
pensja”.

W dalszym ciągu bywają 
spięcia między kierowcami 
a pracownikami zaplecza. Ot 
kiedyś pan Ciołek zwrócił u- 
wagę mechanikowi, że brudzi 
siedzenia siadając w wysmaro-

przecież na uczelniach zajęcia 
nie rozpoczynają się o godz. 
5.00 czy 6.00 rano? Można by 
przecież, robić kurs do Ronda 
i stamtąd zabierać tłumy. A 
tak w ogóle przystanki powin­
ny być tylko tam gdzie są za­
toki.

Świadomie dewastujemy ta­
bor Dla przykładu trasa linii 
158 i 128, gdzie nawierzchnie 
pełne dziur (patrz zdjęcie).

No cóż, jak dotąd nikt za 
bardzo nie przejmował się gło­
sami kierowców MPK. Odpo­
wiedzialni spoza, przedsiębior­
stwa słuchali i przytakiwali i 
na tym się kończyło. Czy teraz 
coś się zmieni? Mieimv nadzie­
ję. ...... F. SERWIN

Złote, srebrne, 

brązowe...
Dorocznym zwyczajem, w dniu 4 października br. Odbyło 

się w świetlicy przy pi. Bocheńskiej spotkańie z Członkami 
brygad pracy socjalistycznej uczestniczącymi we współza­
wodnictwie w ZEA Bieńczyce.

Prócz kolektywu kierowniczego ZEA w Bieńczycacłl, w spo­
tkaniu wzięli udział m. in. dyrektor naczelny inż. Ignacy 
Wilk, z-ca dyrektora d/s Pracowniczych mgr Stanisława Ko- 
stro, z-ca dyrektora d/s Trakcji Autobusowej inż. Stanisław 
Kowalczyk, wiceprzewodniczący Rady Zakładowej Stansław 
Gadek i sekretarz Rady Zakładowej Helena Białkowa.

Zebranych powitał przewodniczący Oddziałowej Rady w 
ZEA Bieńczyce Antoni Batko. Przedstawił rolę współzawod­
nictwa pracy w tym zakładzie.

Z kolei przystąpiono do odznaczania członków poszczegól­
nych BPS złotymi, srebrnymi i brązowymi odznakami. W su­
mie odznaczonych zostało 95 pracowników z 23 uczestniczą­
cych we współzawodnictwie brygad. W tym 31 osób z 8 bry­
gad otrzymało złote odznaki, 43 osoby z 9 brygad srebrne i 21 
osób z 6 brygad brązowe. Każdy z odznaczonych otrzymał 
również praktyczny upominek rzeczowy. Chciałoby się wy- 

. mienić wszystkeh w tym dniu odznaczonych, nasze „Sygna­
ły” mają jednak ograniczoną ilość miejsca, pozwolę więc so­
bie chociaż przedstawić czytelnikom tych członków BPS 
z ZEA Bieńczyce, którzy otrzymali odznaki żłote:

Anna Sobecka, Aleksander Satoła, Bogusław Walczak, Jari 
Tokarz, Bronisław Kotowicz, Stanisław Stępak, Janina Bła- 
ha.i, Maria Chomik, Maria Stępak, Stanisława Dąbrowska, 
Zofia Pagacz, Aleksandra Cybula, Maria Hawryszuk, Fran­
ciszka Przeklasa, Irena Bednarzewska, Władysława Zając, 
Teresa Chwastarz, Stanisław Bitek, Józef Jamróz, Józef Pro- 
chwicz, Władysław Ignacek, Zdzisław Tylek, Maria Pers, 
Czesław Fijałkowski, Henryk Miziura, Stanisław Miękinia, 

/Bogdan Kubera, Tadeusz Pojałowski, Janina Nawieśniak, Zo­
fia Krzywdzińska, Katarzyna Byczek.

Szkoada, że nie wszyscy którym przyznano odznaczenia, 
mogli uczestniczyć w spotkaniu. Z uwagi na charakter pracy 
naszego przedsiębiorstwa tiyło to jednak niemożliwe. Wielu 
z nich jeździło w tym czasie na liniach. Inni pracowali na 
zapleczu zajezdni.

Niezwykle miłym akcentem spotkania, było odczytania 
przez kierownika ZEA Bieńczyce Leszka Rumiana listu po­
chwalnego z Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej dla kie­
rowcy Andrzeja Rzepeckiego. Za wzorowe ' wykonywanie 
swoich obowiązków służbowych, wymieniony otrzymał ód 
dyrektora naczelnego inż. Ignacego Wilka nagrodę pieniężną.

Po części oficjalnej, dla najlepszych z ZEA Bieńczyce, od­
był się koncert z dedykacją. Grał zespół Zakładu Napraw 
Autobusów „Total”, a konferansjerkę pełną dowcipu prowa­
dził aktor Teatru im. Słowackiego w Krakowie Tadeusz Szy- 
bowski. Pierwszą, dedykowaną melodię otrzymali długoletni 
pracownicy zakładu, dziś będący już na zasłużonej emery­
turze, ...po 26 latach pracy Stanisław Kerc, 24 — Kaźmierz 
Rakoczy, 22 — Antoni Pikulski i 19 — Zofia Cieplak.

Wszystkim odznaczonym z ZEA Bieńczyce serdecznie gra­
tulujemy! M. B.

Czy zima 

„zecłice wziąć poprawkę?"
Chociaż liście drzew na późną jesień jeszcze nie wyglą­

dają, pogoda kpi sobię z tradycji. Cały zresztą aura była 
sobie, a ustalony od wieków porządek pór roku sobie. Nie­
mniej jednak bez względu na to jakby się nie zapowiadała 
pogoda w tegoroczny kalendarz pracy przedsiębiorstwa trze­
ba wpisać także i zimę.

Czy znów nas zaskoczy?
O stanie przygotowań do okresu zimowego w trakcji spa­

linowej poinformował mnie główny specjalista d/s trakcji 
autobusowej — inż. J. Urbanik.

Moje zainteresowanie wzbudziła sprawa modernizacji ih 
kładu paliwa i układu grzewczego w autobusach PR-110, to, 
że autobusy nie są przystosowane do naszego klimatu zauwa­
żono już momencie eksploatacji pierwszych wozów; w zi­
mie zamarzało paliwo. W 1979 r. rozpoczęto więc moderni­
zację tego układu. Na 10 października br. sprawa wyglądała 
w ten sposób, że w naszym przedsiębiorstwie zmodernizowa­
no 100 berlietów. W następnych stu prace wykonał produ­
cent, bądź to przesyłając nowe wozy do przedsiębiorstwa 
„dawał” już zmodernizowane — bądź modernizował te. któ­
re naprawiał u siebie. Posiadamy jeszcze pięć kompletów 
części do modernizacji, berlietów. Prace te będą wykonane w 
IV kwartale.

MPK posiada 275 autobusów PR-110. Jak wynika z obli­
czeń 70 z nich będzie więc narażone na zamarzanie układów 
paliwa.

Zima to jednak nie tylko problem z układami paliwowymi 
berlieta. Z udzielonej mi informacji wynika, że te prace za 
które odpowiadają poszczególne zajezdnie realizowane są na 
bieżąco. Gorzej z tymi za które odpowiada np. Zakład Bu­
dowlany i Zakład Zaopatrzenia Materiałowego. Od lutego 
br. prowadzone są prace modernizacyjne w hali w Bień- 
czycach. Wprawdzie termin zakończenia wyznaczony jest na 
25 października ale zaawansowanie robót nie napawa opty­
mizmem. Nie sprzyjają też dobremu samopoczuciu bieńczyc- 
kiej załogi z zaplecza, cieknące dachy. Wprawdzie ludzie 
zdołali się już chyba przyzwyczaić do kapania ża kołnierz 
bo w tym roku na brak opadów narzekać nie można, ale 
czy tak być musi?

Każdego roku największym problemem zimowym jest pa­
liwo i akumulatory. Na dzień 10 października przedsiębior­
stwo posiada 17 tys. litrów płynu BORYGO co daje zabez­
pieczenie jedynie dla zajezdni Wola Duchacka. Ni° posiada­
my ani jednego litra Prodiolu. Natomiast jeśli idzie o aku­
mulatory tylko w tej chwili w Czyżynach brakuje ich 50, 
a przecież akumulatory to podstawa funkcjonowania komu­
nikacji autobusowej i to nie tylko w zimie. Z ważniejszych 
spraw — brak jest także węży do gorącej wody i nadmu­
chu ciepłego powietrza.

Przyjęcie z powrotem kotłowni od MPEC pozwala mieć na­
dzieję, że ciepło w pomieszczeniach być powinno. Dotąd nie 
rozwiązano kwestii wentylacji hal — szczególnie postojowych 
— pisaliśmy już o tym kilkakrotnie. Prawdopdobnie znów 
będzie w nich ciemno od spalin podczas wyjazdów — podob­
nie jak w latach poprzednich.

Tylko z tych przykładów -widać, że dużo jeszcze trzeba zro­
bić, a czasu nie ma za wiele. Ostatnie wydarzenia znacznie 
opóźniły przygotowania do zimy. Wytłumaczeniem to wpraw­
dzie jest ale czy zima zechce wziąć poprawkę na sierpień 
i wrzesień?

F. SERWIN
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Sttsśgartś. I ćhbdżi także o to 
żeby lig do nićh stosować. 
StAtut Niezależnych Samo- 
rządnyafi Związków Zawodo­
wych „Solidarność" odpowia­
da mi w tej chwili najbar­
dziej, a jak on będzie prze-

KTÓRY LEPSZY?
s trze gony to już

*

inna sprawa.

^nn^ńiy nate?S? 3« 'związku 
branżowego, a taki proponuje 
MZK".

Następnie głos zabiera AN­
DRZEJ CYRAN przedstawiciel 
Międzyzakładowego Komitetu 
Założycielskiego NSZZ .Soli­
darność”. Wyjaśnia; w MPK 
jest przedziwna sytuacja, lu-

hali ZakładuW olbrzymiej
Napraw Tramwajów przy to­
karce pracuje ROMAN WCIS­
ŁO. Na czas rozmowy mistrz 
zaprasza nas do swojego po­
mieszczenia. Tokarz Roman 
Wcisło mówi(.„) Związek Za­
wodowy musi się jakoś nazy­
wać. Jeśt niedoinformowanie 
ludzi. Chodzi o charakter te­
go. czy innego związku i czy 
będzie on prawnie usankcjo­
nowany. Statut Niezależnych 
Samorządnych Związków Za­
wodowych „Solidarność” wisi 
W hali na ścianie. Statut Nie­
zależnego i Samorządnego 
Związku Pracowników Komu­
nikacji Miejskiej, niektórzy u 
nas już mają. Czytałem jeden 
i drugi ale jeszcze się nie zde­
klarowałem, do którego będę 
należał.

Na drugim piętrze, nad halą 
napraw znajdują się 
ZNT. Kierownik Sekcji
ćowniczo-Ekonomicżnej Hali­
na Broda przypomina, że już 
kilka, lat temu udzielała do 
„Sygnałów” wywiadu. O
związkach zawodowych mówi: 
My pracownicy umysłowi nie 
mamy żadnej orientacji. To. co 
słyszymy, to jest wszystko ze 
źródeł postronnych. Właściwie 
to jeszcze tak naprawdę nie 
myślałam do którego z nich 
chciałabym należeć. Gdybym, 
jednak wybierała to między 
„Solidarnością” a branżowym. 
Nie zostałabym w tych sta­
rych.

niż „Solidarność”, do której 
zdecydowałem się należeć? 
Nie chcemy nic wywracać do 
góry nogami ale chcemy żeby 
lepiej gospodarowano i lepiej 
rządzono.

*

Zakładu Napraw 
buchają gorącem

W kuźni 
Autobusów 
od żaru paleniska. Raz po raz 
młot uderza w rozpalone do 
szarości żelazo. I tu temat 
„Związków Zawodowych” (ja-

branżowy. Uważam bowiem, 
że nie może być rozdrobnie­
nia. Równocześnie solidaryzu­
ję się ze związkiem „Solidar­
ność”. Ich program nam 
wszystkim odpowiada.

Brygadzista sprzętu specjal­
nego PIOTR SNAKOWSKI 
stwierdza. — Jest potworny 
bałagan. Nie ma dokładnej in­
formacji. Oczekuję aż sytuacja 
się wyjaśni. Jeżeli jest tyle 
gospodarzy na jednym terenie, 
nie jest dobrze. Żaden zwią­
zek nie będzie miał odpowiea-

SŁAW STOLARCZYK. A oto SZEK BULCZYNSKI. „U nas 
dwa różne zdania o związkach to jest tak, młodzi chcą nale- 
zawodowych pracowników te- żcć do „Solidarności”, starsi 
go zakładu: mechanika samo- \wyczekują, do zmian i nowości 
chodowego JANA SUTORA — 
Wisi u nas statut „Solidarnoś­
ci”, również i branżowego. 
Były listy i zbierali zapisy, 

się wstrzymałem.

biura 
Pra-

*

Niewiele ma czasu motorni­
czy Zakładu Eksploatacji 
Tramwajowej Podgórze ZBI­
GNIEW PULCHNY na zjedze­
nie jeszcze przed wyjazdem na 
linię „25” smacznej fasolki. 
Jeszcze mniej, na rozmowę o 
związkach zawodowych. Mówi 
więc krótkof...) Wpisałem się 
ńa listę do Niezależnych Sa­
morządnych Związków Zawo­
dowych „Solidarność”. Odpo­
wiada mi ich statut. W ogóle 
zaczyna się teraz wiele spraw 
u nas „czyścić”, a jak będzie 
to się dopiero okaże.

Kolejka przed bufetem w 
podgórskiej zajezdni tramwa­
jowej rośnie. I tak jest dzień 
w dzień, od wczesnych godzin 
rannych.' Bufetowa HALINA 
WĘDZICHA uśmiechnięta i 
grzeczna stara się jak najle­
piej wszystkich klientów ob­
służyć. Zapytana o związki 
zawodowe odpowiada... Związ­
ki zawodowe? Nię jestem je­
szcze w niczym zorientowana. 
Nie wiem jakie i ile ich jest. 
Nie wiem nawet, że wisi tu 
gdzieś w zajezdni statut „So­
lidarności”. Nie miałam cza­
su. W bufecie trzeba nie tylko 
sprzedawać ale też później po 
godzinach pracy posprzątać. 
Brakuje mi na resztę czasu.

Warsztaty Oddziału Sieci. 
Co myślą o nowych związ­
kach zawodowych pracujący 
tu ludzie? Ślusarz MIECZY­
SŁAW RYBICKI... Nie ma 
dobrej informacji. Jest wielki 
chaos. Każdy walczy o demo­
krację, a w lej chwili wiele 
jej nie ma. Ludzie mówią po 
kątach. Głośno nie chcą. Za­
deklarowałem się do Niezależ­
nych Samorządnych Związków 
Zawodowych „Solidarność”. 
Nie wiem tylko, czy jeżeli 
znów nie znajdę się na kolej­
nym zebraniu przy ul. Bo­
cheńskiej, to nie przedstawią 
nam jakiegoś nowego statutu. 
Uważam, że trzeba nam teraz 
rozwagi i spokoju. Mniej ze­
brań, a więcej pracy.

Elektromonter ANDRZEJ 
MUNDZIK mówi: — W Od­
dziale Sieci około 50 osob na 
około 60 zatrudnionych, przy­
stąpiło już do „Solidarności”. 
Stoimy za związkiem Wybrze­
ża, bo oni walczyli również za. 
naszą sprawę. Jesteśmy więc 
z mmi. Należy zostawić możli­
wość wyboru każdemu tego 
związku, który mu będzie naj­
bardziej odpowiadał.

Elektromonter ADAM KO- 
P1JKA - Brak nam w MPK 
dobrego organizatora, który 
potrafiłby z zaangażowaniem 
przekonać o słusznej idei 
któregoś związku i pociągnąć 
za sobą innych. Branżowy 

. związek w Warszawie? Kto 
nam zagwarantuje, że będzie 
walczył o naszą sprawę lepiej

Jeszcze
Wszystko takie niepewne. Ten 
pierwszy
cierź jeszcze nawet nie zatwier­
dzony i lakiernika samochodo­
wego JADWIGI GOŁĄB — 
Już się zapisałam, do Związku 
Niezależnych do „Solidarnoś­
ci”. Uważam, że jest to dobry 
związek. Sama nazwa wskazu­
je na to, że będziemy w nim 
solidarni i uczciwi wobec sie­
bie Byłam zadowolona z dzia­
łalności dotychczasowego 
naszego związku. Chcialabym 
żeby i teraz władze tego no- 
wego jak się do nich zwróci­
my — wysłuchały i zrozumia­
ły-

związek jest prze-

*

zień dobry panom. Chcia- 
porozmawiać..

o niezależnych 
Fakt przede 

związkach. Co 
Do których

kie są i jakie mają być”), nie 
jest nikomu obcy. Mówi ko­
wal WŁADYSŁAW URBANIK 
obok stoją również kowale 
STANISŁAW MEUS i JÓZEF 
KOT. Był u nas Bolesław Du­
dek, czytał stątut Związku 
Wybrzeża — „Solidarność”. 
Wszyscy koiuale, a jest nas tu 
czterech zdeklarowaliśmy się 
do niego zapisać. Uważam, że 
nam najbardziej będzie odpo­
wiadał. Każdy dziś szuka 
prawdy. Wiemy, że nikt nam 
nic nie da, trzeba pracować, 
ale nie chcemy by nas okła­
mywano. Chcemy by nas bar­
dziej rozumiano.

niej siły działania. Będzie 
rozłam wśród ludzi. Potrzeb­
ny jest jeden, silny związek 
aby miał coś do powiedz ibid.

U nas w Zakładzie Trans­
portu i Sprzętu Specjalnego 
70 procent zdeklarowało się 
wstąpić do „Solidarności”, po­
zostałe 30 procent waha się — 
informuje mnie kierownik te­
go Zakładu mgr inż. WŁADY-

Dzień 
łam 
„Pewnie 
związkach”? 

wszystkim o 
ludzie myślą? 
chcą się zapisać?

W Czyżynach w jadalni za­
stałam tylko dwóch kierow­
ców. Kazimerza Ciołka i Wła­
dysława Trelę; inni wchodzili 
i wychodzili. — Zmieniali się 
dyskutanci. W gablotach obok 
statutu Niezależnych Samo­
rządnych Związków Zawodo­
wego „.Solidarność”, statut 
Niezależnego i Samorządnego 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Komunikacji Miej­
skiej. Ludzie czytają zastana­
wiają się.

Mnie się wydaje — powie­
dział pan Ciołek — że te nowe 
związki nie przejdą. Chyba 
najwięcej zastrzeżeń budzi je­
den punkt; kto nie może do 
nich należeć. Przecież na ca­
łym świecie walcźy się z dys­
kryminacją. A u nas chodzi 
o to by była pełna demokra­
cja. Zaraz, zaraz — wtrąca in­
ny kierowca przysłuchujący 
się dotychczas rozmowie — 
przecież ten punkt został 
zmieniony”. „Może — konty­
nuuje pan Kazimerz — ja jed­
nak na ryzyko nie pójdę. Za 
długo już pracuję. . To czego 
oczekuję dostanę z każdych 
związków, ze starych też. Do 
dyskusji przyłącza się pan LE-

podchodzą z dystansem”.
W Bieńczycach trafiam naj­

pierw do administracji. W se­
kretariacie dwie młode dziew­
czyn. : „Z tego co się orientu­
jemy większość jest raczej za 
„Solidarnością”. Owszem są 
tacy co chcą związku branżo­
wego. Są i tacy co wyczekują” 
— mówią.

Na zmianie „A” na zapleczu 
rozmawiam- z KAZIMIERZEM 
ZDYBAŁEM. Twierdzi, że 80 
proc, chce związków „Solidar­
ność”. Sam jednak nie miał 
jeszcze statutu, nie znał go 
chociaż w' tym samym pomie­
szczeniu w którym rozmawia­
my jest naklejony na szybie. 
Stąd śmiem przypuszczać, że 
część z tych którzy się waha­
ją nie zna sprawy.

Inaczej kierowcy. Temat 
związków króluje. Tutaj są w 
zasadzie za „Solidarnością”, 
tylko nie bardzo wszyscy wie­
dzą jak będzie wyglądała 
działalność jeżeli będą nale­
żeć wszystkie branże. Odpo­
wiadałby Związek Komunika­
cyjny w ramach „Solidarnoś­
ci”. „A przeczytajże sobie pro­
jekt statutu — dodaje inny 
rozmówca — przecież tam jest 
to wyjaśnione. Tak właśnie 
ma być”. „No to w porządku 
jesteśmy za „Solidarnością".

Tyle na temat powstających 
.związków w Zakładach Eks­
ploatacyjnych Autobusowych 
w Nowej Hucie. Przyznam iż 
wyczułam że większość jest za 
„Solidarnością”. Tak było na 
pewno do 7 października br.

taj większość decyzji poprze­
dziła informację, a pierwszym 
stopniem 
właściwa informacja.
Związku 
nie mówi na czym polega je­
go niezależność. „Solidarność” 
nie ma jeszcze osobowości 
prawnej, ale statut opracowa­
no na bazie porozumienia. Je­
go ■ najważniejszą funkcją ma 
być pilnowanie by to porozu­
mienie było obustronnie prze­
strzegane. Do zatwierdzenia 
statut jest złożony i jego pra­
womocność to kwestia dni.

„Różnimy się od związków 
branżowych tym — powiedział 
p. Cyran, że obejmujemy całą 
Polskę. Przecież w ramach 
„Solidarności” są związki 
branżowe. Owszem można w 
MPK zrobić, własny, związek i 
zamknąć się na własnym pod­
wórku. Nie o partykularyzm 
nam przecież jednak chodzi”.

Z kolei glos zabiera JOŻEF 
NATKANIEC przedstawiciel 
ZET — Nowa Huta. „Słuchaj­
cie ja za „Solidarnością” mam 
70 proc, załogi. Jak ja teraz 
mam ludziom wręczać inne 
ankiety? Przecież ja się ośmie­
szę. Tego samego po raz drugi 
robił nie będę”.

„Ja także do tych co się wy­
powiedzieli za „Solidarnością” 
z ankietą nie pójdę — powie­
dział przedstawiciel załogi za­
kładu Napraw Tramwajów. A 
w ogóle to dziwię się temu 
wszystkiemu — kontynuował 
— u mnie w zakładzie „Soli­
darni” są już reprezentowani 
w kolektywie. Jestem na nie 
zaproszony...

„Słuchajcie
CYGAN — mam 
byśmy tę naradę 

Przecież jesteśmy

demokracji jest
Statut 

Komunikacyjnego

stwierdził

❖
Kto zna charakter pracy 

Zakładu Torów, wie że trudno 
znaleźć kogoś z „tofówców” 
na miejscu. Remonty kapitalne 
i bieżące zmuszą ich do usta­
wicznego przebywania na uli­
cach miasta. Z tych, których 
zastałam i podjęłam temat 
związków zawodowych powie­
dzieli...

Mechanik sprzętu specjalne­
go EUGENIUSZ BARTNIK — 
Wiemy już wszysto o powsta­
jących związkach. Mieliśmy 
na ten temat naradę z kie­
rownikiem Zakładu Jenym 
Cetwińskim. Był również prze­
wodniczący Rady Oddziałowej 
starych związków Marian Sa­
lamon. Dyskutowaliśmy nad 
statutami dwóch nowych 
związków — branżowym i 
Wybrzeża. Mają być u nas trzy 
listy, do trzech różnych związ­
ków. Każdy zapisze się do te­
go, który będzie chciał. Nie 
powinniśmy jednak dopuścić 
do utworzenia się kilku związ­
ków zawodowych na terenie 
przedsiębiorstwa. Powinniśmy 
dążyć do stworzenia związku 
branżowego — tramwajarskie- 
go, bo w jedności jest siła. 1

Ślusarz sprzętu specjalnego 
LUDWIK PRZYBYŚ — mówi. 
Mam tylko jeden postulat pod 
adresem nowych związków za­
wodowych, żeby one miały coś 
do powiedzenia w Rządzie 
Każdy organ rządzący powi­
nien mieć opozycję. Związek 
zawodowy nie może być przez' 
nikogo prowadzony. Wtedy 
będę miał do Związków zawo­
dowych zaufanie jeżeli będą 
one miały coś do powiedzenia, i bo tak już jakoś, jest, 
Zdecydowałem się na związek J „własne” dba się lepiej.

Uczestniczę w zebraniu przy 
ul. Bocheńskiej, poświęconemu 
w zasadzie problemowi premii 
specjalnej. Było także prezy­
dium i przedstawiciele związ­
ków „Solidarność” zauważyli, 
że jednak ich do niego nie po­
proszono. Między innymi po 
ruszany był temat związkowy.

Prezes dotychczasowych 
związków przywiózł statut 
MZK — Warszawa, już za­
twierdzony. Zaproponowano 
by przeprowadzić jeszcze je­
den sondaż wśród załogi, roz­
dając jednocześnie deklarację. 
KRZYSZTOF LAPPE stwier­
dził „Ja też początkowo zapi­
sałem się do „Solidarności” 
ale ten związek nie ma osobo ’ 
wości prawnej. Sądzę, że po-

REKORDZIŚCI
(Dokończenie ze str. 1)

— Z tymi dwoma nie mamy 
żadnych kłopotów. Nie tylko, 
że pilnują pracy ale sami u- 
mieją zrobić kolo wozów — 
dodaje z-ca kierownika zakła­
du ,d/s ruchu Walentyna Za­
kuła.

— Chcialem jeszcze dalej 
jeździć, dociągnąć Uo 300 lys. 
km. ale mi już nie pozwolono 
mówi — J. Zawłocki. Zona 
wymawia m:, że wziąłem ślub 
z wozem, bo siedzę przy nim 
bez przerwy i robię wtrąca 
S. Krupa. Znam w swoim wo­
zie wszystko i wyczuwam czy 
mogę jeszcze jechać czy już 
nie... nawet jak mi coś „szwan­
kuje” to wiem, że „szczyt” 
muszę przejeździć. Trzeba 
przecież dbać o swoich pasa­
żerów. O opinię przedsiębior­
stwa. również kontynuuje J. 
Zawłocki. Pasażerowie regulu­
ją według naszych kursów ze­
garki dodaje S. Krupa. Znają 
nas debrze. Wiedza nawet kie­
dy idziemy na urlopy, powie 
na zakończenie rozmowy J. Za­
włocki.

W jednym ze swoich arb'ki'1 
łów pisałam w „Sygnałach”, że 
ideałem kierowcy jest ten, któ­
ry łączy umiejętność prowa­
dzenia wozu z posiadaniem 
wiedzy o, funkcjonowaniu je­
go mechanizmu, który potrafi 
sobie sam to i owo przy wozie 
zrobić. Takimi właśnie kierow­
cami są nasi „rekordziści” z 
Czyżyn. „Przypisanie” wozu 
gra również niebagatelną rolę, 
bo tak już jakoś, jest, że o

Po kapitaln;, na remoncie, 
błyszczące świeżym lakierem, 
wróciły dwa jelcze z.' Słupska 
do swoich użytkowników kie­
rowców czyżyńskiej zajezoni

Jerzego Zawłockiegó i Stefana 
Krupy, którym serdecznie ży- 
czym przejechania kolejnych 
dziesiątek, setek i tysięcy kilo­
metrów! M„ B.

Jerzy Zawłocki

TADEUSZ 
propozycję 
skończyli, 
już zmęczeni. Dokąd, będziemy 
tylko radzić? Weżmy śię w 
końcu do pracy”. '

KRZYSZTOF OGORZAŁEK 
— widzę że komuś tu bardzo 
zależy na tym by 
nasz Związek 
ność” przyp. 
będą branżowe 
bicie”.

„Jaką mamy 
„Solidarność” w przyszłości 
nie będzie CRZZ-etem? — Za­
pytał JERZY CETW1NSKI — 
■kierownik Zakładu Torów.

„Wydaje mi się. że w zakła-. 
daniu związków nie powinniś­
my sobie nawzajem przeszka­
dzać” powiedział JÓZEF CTU- 
RUS

Fakt można zakładać oby­
dwa związki bez wzajemnej 
niechęci a nawet wrogości. To 
w niczym me pomoże, jedynie 
skłóci załogę. Tow. Jan Pio­
trowski zaproponował by 
skończyć już z tym wymawia­
niem wykształcenia. Bo to 
przecież gwarantuje każdemu 
konstytucja.

Następnie wybrano Komite 
Założycielski Związków Ko­
munikacyjnych. Należą do nie­
go Tadeusz Cygan i Leszek 
Kowalczyk.

W następnyrp dniu rozma­
wiałam z przedstawicielami 
komitetów Założycielskich. W 
„Solidarności" powiedziano mi 
że nie rozumieją zarzutów, bo 
przecież wszystko co robią jest 
zgodne z konstytują. Siłę wi­
dzą w tym, że właśnie wszy­
stkie branże będą działać 
wspólnie, będą się popierać. A 
tak w ogóle to do tej pory nie 
było zebrania tylko na temat 
związków. Te snrawy dysku­
tuje się „przy okazji”.

Przedstawiciele związków 
komunikacyjnych uważają, że 
ten związek po kolejarzach 
może być najsilniejszy w Pol­
sce, że „będziemy mocni jak 
przed wojną”.

A w ogóle na temat wyboru 
jednego słyszałam i takie wy­
powiedzi. „Ja akceptuję zwią­
zek branżowy. który przecież 
siłą rzeczy połączy się potem 
z „Solidarnością”. „My zapi­
saliśmy się najpierw do „Soli­
darności” potem, wzięliśmy 
ankietę branżowych i., .leży w ■ 
biurku, Ale tak naprawdę to 
nam się wydoje że w jednym 
domu powinna być jedna ku­
chnia, bo to gospodarniejsze”.

Jak widać w przedsiębior­
stwie trwają „łowy” na człon­
ków. Kto wygra? Dziś 8 paź­
dziernik — w budynku przy 
ul Wawrzyńca 13 dwie tabli­
ce, z kolorowymi strzałkami, 
gdzie i co czytać.

M. Bubaczewska
F. Serwin

rozłożyć 
(„Solidar- 
— Jeżeliaut.) 

będzie to roz-

gwarancję, że

_ ..SYGNAŁY MPK” _ rtr, 3



Letnia spartakiada
8 października na stadionie panów młodszych Janusz Li- trzecie Zarząd Przedsiębior- 

l^lckoatletycznym KS Craco- twicki z ZEA Czyżyny i star- stwa, a czwarte Zakład Eks- 
via z inicjatywy Ogniska szych Mieczysław Ciask z ploatacji Autobusów Czyżyny. 
TKKF „Tramwajarz”, Działu ZNA. W podnoszeniu ciężar- Zdobywcy trzech pierw- 
Kułtury i Sportu, Zarządu ka tryumfowali; Sławomir szych miejsc w poszczegól- 
Zakładowego ZSMP, pod pa- Wójcik i Kazimierz Hajduk z nych konkurencjach i gru- 
tronatem Zakładowej Rady ZEA Bieńczyce. Skok w dał pach wiekowych otrzymali 
Kultury Fizycznej i Turysty- pań zakończył się zwycię- nagrody rzeczowe ufundowa- 
ki. odbyła się letnia Sparta- stwem Elżbiety Różyckiej, a ne przez Dyrekcję i Radę Za- 
kiada pracowników MPK. wśród mężczyzn poniżej 35 lat kładową.
Łącznie w spartakiadzie tryumfował Eugeniusz Szczy- W czasie Spartakiady do- 
wzięło udział 569 osób. W po- rbak z Zakładu Budowlanego, biegł końca rozgrywany od 6 
szczególnych konkurencjach a powyżej 35 lat Zdzisław’ września turniej piłki nożnej, 
zwyciężyli: Skubieda z ZNT, pchnięcie Ogółem rozegrano w nim 25

bieg na 60 mettrów pań do kulą wśród pań wygrały Ma- meczów, w których wystąpiło 
35 lat Elżbieta Różycka z ria Michałek z ZNT i Józefa 14 drużyn. Turniej ten odbył 
ZNT, powyżej 35 lat Józefa Masaczyńska, a spośród pa- się głównie dzięki ogromnemu 
Masaczyńska z Zarządu nów odpowiednio Jan Ostroga zaangażowaniu Józefa Bu.ia- 
Przedsiębiorsttwa, bieg na z ZNT i Edward Gaweł z Za- ka z ZNA i Zygmunta Gadka 
100 merów mężczyzn, do 15 rządu Przedsiębiorstwa. W z Działu Kultury i Sportu".
lat Jan Wis ze Szkoły Przy- kometce tryumfowali Zofia Organizatorzy Spartakiady 
zakładowej, do 35 lat Ry- Fenrych z Zarządu Przedsię- dziękują serdecznie dyrekcji 
szard Abramowicz z ZET No- biorstwa i Zygmunt Ponie- przedsiębiorstwa, a w szcze- 
wa Huta, powyżej 35 lat Sła- działek ze Szkoły Przyzakła- gólności zastępcy ' dyrektora 
womir Wójcik z ZET Podgó- dowej. W przeciąganiu liny do spraw pracowniczych Sta­
rze, bieg.na 1000 ńietrów męż- najlepszy okazał 'się zespół nisławie Kostro — przewodni- 
czyzn wygrał Krzysztof Zięba ZEA Czyżyny, a w finale pił- Czącej Zakładowej Rady Kul- 
ze Szkoły Przyzakładowej, ki nożnej zwycięstwo odniosła tury Fizycznej i Turystyki: 
Zawody w rzutkach do tarczy drużyna ZNA przed Zakła- Radzie Zakładowej; działa- 
wśród pań wygrała Józefa dem Torów. czom oraz sędziom, pracowńi-
Masaczyńska, a wśród panów, Ostatecznie Letnia Sparta- kom Działu Łączności, rymar- 
do 35 lat życia Bogdan Sino- kiada MPK zakończyła się ni i małej poligrafii. Dzięku- 
czyk ze Szkoły Przyzakłado- zwycięstwem renreźen^cń jemy również Danucie Skuli-
wej, a powyżej 35 lat Wa- szkoły przyzakładowej, która mowskiej za zorganizowanie
cław Kołtoński z ZET Nowa uzyskała 1562 punkty, zdoby- kiermaszu książek beletry-
Huta. Strzelanie z pistoletu wając puchar przechodni II stycznych, sportowych i tury-
wygrała Ewa Mucha z Zarżą- miejsce w tej punktacji zajął stycznych.
du Przedsiębiorstwa a wśród Zakład Naprawy Tramwajów, ” * ANNA RYŁKO

8 października od godziny 
8.00 do 15.00 w zajezdni auto­
busowej w Bieńczycach mo­
żna było oglądać takie oto 
obrazki; dwie karć ene wy­
służonych już autobusów 
młodzi z VII koła ZSMP „wy­
prawili” w ostatnią podróż do 
— kombinatu HiL na złom.

Nie było tak łatwo pozbyć 
się wraków, wcześniej trze­
ba było wymontować wszyst­
kie elementy, które mogą być 
jeszcze przydatne do napraw 
Potrzebny był dźwig. A do 
samego transportu dwa auto­
busy i przyczepa. Zakład To-' 
rów wypożyczył — przyczepę. 
Kierownicy zajezdni udostęp­
nili — autobusy. Wartość wy- Za chwilę karoseria wyląduje na przyczepie.

&;■' s jr. 
ę ’lti Se

lilii lllfll

Autobusowe wraki na złom
wiezionego złomu szacuje się 
na około 100 tys. zł.

Miała to być akcja na sze­
roką skalę młodzieży zrzeszo­
nej w ZSMP. Tymczasem ma­
my meldunki tylko z ZET — 
Nowa Huta i z ZEA — Bień­
czyce. Z tym, że w Bieńczy- 
cacb nrzy ..akcji złomu” -pra­
cowali najwięcej przedstawi­
ciele Zarządu koła: Zbigniew 
Janik, Jerzy Krauss, Eu­
geniusz Stec i Jerzy Wyleciał. 
I choć kilkunastu szerego­
wych członków koła włączyło 
się w pracę to akcja ta ze 
wszech miar pożyteczna nie 
wzbudziła większego zaintere­
sowania.

(J.D.) Na trasie: jeden autobus ciągnie przyczepę, drugi asekuruje.
Od lat już w naszym przed­

siębiorstwie organizowana jest 
zakładowa spartakiada. Dla 
rozrywki pracowników, którzy 
dzięki niej, mają okazję pobie­
gać na świeżym powietrzu, za­
żyć trochę ruchu. Spartakiada 
trwa w zasadzie jeden dzień, 
ale poprzedzona jest elimina­
cyjnym turniejem piłki noż­
nej, który kończy Się właśnie 
w czasie spartakiadowych

się nad sensem organizowania 
tego typu imprez. Oto bówiem, 
po jednym z meczów, przerwa­
nym zresztą przez sędziego, z 
powodu niedopuszczalnego za­
chowania zawodników jednej 
z drużyn, uderzony został je­
den z organizatorów turnieju. 
Za co? Za to, że stanął w ob­
ronie sędziego, absolutnie zre­
sztą neutralnego, wydelegowa­
nego przez Wydział Sędziow-

żano mu więc, a potem gdy 
przerwał mecz i poszedł do 
szatni pech chciał, że tej sa­
mej, w której rozbierali się na­
si „bohaterowie”, atmosfera 
zaogniła się jeszcze bardziej. 
Wówczas próbował ratować sy­
tuację, apelować do rozsądku 
jeden z organizatorów turnie­
ju. I on jednak musiał to.ysłu- 
chać obelg, a potem, gdy 
■chciał wyjść z wagonu, służą­

ZABAWA
zmagań. Od kilku lat obserwu­
ję przebieg turnieju piłkars­
kiego. I muszę przyznać, że 
wzbudza on we mnie dość mie­
szane uczucia. Dla wielu jest 
okazją do wyżycia się na boi­
sku. pobiegania i to jest pra­
widłowe. Są jednak i tacy, dla 
których najważniejsze 
zwycięstwo- Oni powodują, że 
nie wszystkie mecze przebie­
gają w sympatycznej atmosfe­
rze, że zdarzają się niemile in­
cydenty.

To co stało się jednak ostatr 
nio, każę poważnie zastanowić

ski Krakowskiego Okręgu 
Związku Piłki Nożnej. W tym 
roku po raz pierwszy, 'wszyst­
kie mecze sędziują sędziowie 
związkowi, właśnie dlatego, a- 
by uniknąć jakichkolwiek po­
dejrzeń i niedomówień. Jak 
widać jednak, dla zaślepionych 

jest żądzą sukcesu za wszelką ce­
nę, nie ma żadnych przeszkód. 
Dla nich sędzia jest dobry, gdy 
wygrywają, zły gdy przegry­
wają. A ten sędzia był właś­
nie dla nich zły, przynajmniej 
pod koniec meczu, bo druży­
na zaczęła przegrywać. Ubli-

cego za szatnię, znienacka, 
został uderzony w . twarz. 
W dodatku przez kolegę, z któ­
rym zna się od lat, z którym 
razem działa, społecznie. Nie 
dziwię się Józefowi Bujakowi, 
wieloletniemu zasłużonemu or­
ganizatorowi tych rozgrywek, 
że gdy dowiedział się o spra­
wie. przeszła - ochota na 
dalsze działanie na tej niwie.

Wydaje mi się, że incydent 
z meczu ■ wykracza daleko po­
za sport i sprawy z nim zwią­
zane.

(KG)

Co słychać w OHP?

Piszą do nas ■
DROGA REDAKCJO!

Od lutego br. staraliśmy się odnaleźć jednego z pracowni­
ków waszego Przedsiębiorstwa, Pisaliśmy w tej sprawie do 
„Echa Krakowa” z prośbą o zamieszczenie naszego listu w 
nadziei, że osoba której pragniemy złożyć podziękowanie 
odznajdzie siebie i przyjmie naszą wdzięczność, lecz po dłuż­
szym czasie otrzymaliśmy odpowiedź, że z powodu braku 
miejsca nie mogą umieścić naszego 'listu i poradzili nam 
zwrócić się z tą sprawą do dyrekcji MPK. Nie mogliśmy te­
go zrobić, ponieważ osoba o którą chodzi była nam nieznana. 
Sprawa wyglądała tak. Od kilku dni bardzo dokuczała nam 
uszkodzona szyna na Alei Lenina przy placu Centralnym. 
Huk i trzaski nie pozwalały nam spać. Byliśmy bezradni, ka­
wałki szyny podnosiły się coraz bardziej, a pracownicy tram­
wajowi nie przywiązywali do tego wagi. Można było dostać 
obłędu patrząc jak tramwaj z dużą szybkością wjeżdża na 
szynę, a ona przed drugim kołem podnosi się do góry, po 
prostu zasłanialiśmy oczy, żeby nie widzieć co może się stać. 
Ale 5 lutego około godz. 14.40 stało się coś co uznaliśmy za 
cud. obok uszkodzonego torowiska stanęła kobieta w czar­
nym płaszczu i z siatką z zakupami w ręku, zatrzymywała 
każdy tramwaj; krótka rozmowa z motorniczym i tramwaje 
bardzo.wolno ruszały dalej. Zdziwieni obserwowaliśmy z ok­
na jak radzi sobie osoba w cywilnym płaszczu, której o dzi­
wo (') posłuszni byli motorniczowie. O godz. 15.00 pani ta 
zatrzymała w miejscu uszkodzenia tramwaj, a sama odeszła. 
Po chwili wróciła, a tramwaje ruszyły. Sypał śnieg i było 
mokro. Pani pracowała nadal. O godz. 15.30 ponownie ode­
szła, ale tym razem do budki MO na placu Centralnym i no 
powrocie nadal pełniła cywilną służbę. Dopiero o godz. 15.50 
pojawił się żółty wóz i wyszli z niego pracownicy torowi. 
Pani ta przekazała uszkodzenie i odeszła. I tu skończyła się 
nasza udręka. Od tej pory spaliśmy spokojnie. Po otrzymaniu, 
odpowiedzi z redakcji „Echa Krakowa” może, bym nawet 
o tej sprawie zapomniała, gdyby nie przypadek, otóż kilka 
dni temu jadąc tramwajem i w trakcie rozmowy z motorni­
czym zeszliśmy na wyżej wymieniony temat i okazało się że 
ten motorniczy w dniu 5 lutego po południu jeździł na „4 
i widział tę panią. Powiedział, że była to pani Grażyna, któ­
ra pracuje zawsze na Rondzie Mogilskim (nazwiska nie zna) 
i. że była już po pracy. Dowiedziałam się, że MPK ma swo­
ją gazetę '„Sygnały”. Piszemy i za pośrednictwem Redakc.il 
składamy pani Grażynie serdecznie podziękowanie. dalszych 
sukcesów w pracy i aby w życiu spotykały ją same przy­
jemności. W imieniu mieszkańców bloku nr 1 przy Cen­
trum A.

W zorganizowanym 27 
września turnieju tenisa 
stołowego Ogniska TKKF 
„Tramwajarz” startowało 

49 uczestników. Oprócz 
pracowników MPK i ich 
rodzin gościliśmy również 
kolegów z Ogniska TKKF 
„Śródmieście”. Po zacię­
tych meczach Puchar Prze­
chodni Rady Zakładowej 
zdobył zespół Zarządu 
Przedsiębiorstwa uzysku­
jąc 42 punkty, przed Szko­
łą Przyzakładową — 26 
punktów, ZET Podgórze — 
23, Gośćmi — 14, ZNT — 
14, Wydziałem Łączności —

ZEA Wola Duchacka —
PUCHAR 

PRZYCHIDNI 
WTEWISIE 

STOŁOWYM
DLA ZARZĄDU 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
4, Zakładem Transportu i 
Sprzętu Specjalnego — 2.

Indywidualnie turniej 
wygrali: Elżbieta Dziadura 
wśród pań, Dariusz Lasek 
i Bogdan Mikulski wśród 
juniorów oraz Andrzej 
Wardyła i Antoni Kądzioł­
ka wśród seniorów.

Dziękujemy wszystkim 
uczestnikom za sportową 
walkę. A pretensje mamy 
do kolegów z ZET Nowa 
Huta, ZEA Bieńczyce, i 
ZEA Czyżyny, którzy po- 

"mimo przekazania im do 
zakładowych świetlic sto­
łów ping-pongowych, nie 
zaszczycili turnieju swoją 
obecnością, choć mogli się 
do niego przygotować.

6,

kim hufcem wiązały swą 
przyszłość. Ciekawe jakie wy­
niosą zdanie o naszym przed­
siębiorstwie i co teraz z nimi 
się stanie. Mamy nadzieję, że 
i o tym ktoś nas poinformuje.

zakończe- 
placówki.

O ile wiem, z perspektywy 
dwóch lat, można było 
stwierdzić, że hufiec nie speł­
nia pokładanych w nim na­
dziei. Dlaczego jednak załat­
wiono sprawę tak cicho? Prze­
cież każdy ma prawo do błę­
du i wydaje mi, się, że gdyby 
przedstawiono wszystkie ra­
cje, zrozumielibyśmy wszyscy, 
że faktycznie popełniono błąd 
i 'zapewne wybaczyli.

Ktoś ważny doszedł jednak 
do wniosku, że lepiej spra­
wę wyciszyć. A nuż ludzie za­
pomną? ?

Zapomniano tylko, że w 
rozkręcenie tej działalności 
włożono sporo naszych wspól­
nych pieniędzy, których już 
nikt nam nie zwróci. Może 
więc gdy nie odzyskamy już 
pieniędzy, uzyskamy chociaż 
informację, dlaczego postąpio­
no tak, a nie inaczej?

Ostatnio bardzo w cenie 
jest jawność podejmowania 
decyzji, powinna ona chyba 
dotyczyć absolutnie wszyst­
kich decyzji, także tych naj­
trudniejszych. A przede 
wszystkim mamy nadzieję, że 
historia MPK-owskiego huf­
ca OHP, stanowić będzie dla 
nas wszystkich gorzką naucz­
kę na przyszłość, aby uczyć 
się na błędach przed ich po- 
nełnieniem, a nie dopiero po. 
Bo doprawdy szkoda energii, 
czasu i pieniędzy. A także 
dziewczyn, które z nowohuc-

Tytuł jest złośliwością. I to śnie z uroczystego 
złośliwością zamierzoną. Au- nia działalności tej 
tor wie bowiem dokładnie, że, 
w OHP, a dokładniej w 17-13 
Hufcu przy Miejskim Przed­
siębiorstwie Komunikacyjnym 
nie słychać nic. Nie słychać, 
bo hufiec ten po prostu nie 
istnieje. Czekaliśmy na jakąś 
informację w tej sprawie, o- 
kąząła. się ona jednak 
kogoś na tyle wstydliwa, 
nie zawiadomiono nas o 
przestaniu działalności Huf­
ca, Dziwpe to, bo przecież pi­
saliśmy , o nim sporo. Począt­
kowo z entuzjazmem, uważa? 
jąc; że. pomysł jest naprawdę 
świetny, potem, gdy W prak­
tyce okazywało się, że nie jest 
tak różowo, jak wyglądało na 
początku, nieco oszczędniej, 
starając się nie zaszkodzić 
sprawie, do której byliśmy 
przekonani.

Zapraszano . nas na hufco­
we uroczystości. Bywaliśmy, 
pisaliśmy. Może nie zawsze 
tyle ile by chcieli ludzie z 
OHP związani, ale gazeta 
przecież nie z gumy. Sądzę, że 
tak my jak i czytelnicy za­
służyli na rzetelną informację, 
nie tylko o sprawach rado­
snych.

Tymczasem o likwidacji 
hufca dowiedziałem się w 
sposób dość zaskakujący. 
Spotkałem bowiem na. ulicy 
zastępczynię.. komendanta
Barbarę Zachacką z ogrom­
nym naręczem kwiatów. Oka­
zało . się, że wracała ona wła-

(KG) TADEUSZ i AGNIESZKA ROMANOWIE

dla 
że KRZYŻÓWKA NR 106

EHTl

21

23

25

15

POZIOMO: 7) Słodycz bez 
cukru. 8) Odważanie, odna­
wianie. 9) Nie detalista, 10) 
Wynik noszenia naszych bu­
tów, 11) Karczma, oberża, 12) 
Usypianie w szpitalu, 13) 
Włoski przysmak, 14) Pierw­
szoklasista. 17) Zawiera same 
mocne słowa, 19) 
22)) Sportowiec w 
Młode, zielone, 
„A teraz proszę 
25) Na przykład;

Przykrywa stół, 18) Zastępo­
wał wodociąg, 20) Ciemnonie­
bieski półszlachetny kamień, 
21) Pachnie w cieście.

PIONOWO; 1)

Też twarz, 
masce, 23) 
24) Mówi: 
Państwa...”, 

„Komar”.

Dobrowolnie 
do wojska, 2) Kwit kasowy, 
3) Miasto na Ukrainie, 4) 
Wspólnik towarzysz, 5) Inicja­
ły imienia i nazwiska, 6) O- 
gniotrwała cegła, 15) Niewiel­
ka sprzeczka, 16) Współpracu­
jąca ze sobą grupa ludzi, 17)

„SYGNAŁY MPK” - Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje 
Maria 
Dziuro,
Filomena 
Stanisław
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Makarewicz.

zespól: 
Janina 
Gacek, 
zdjęcia

Adres Redakcji: MPK Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15 p 73.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 3000. H-14

„SYGNAł' MPK" — sir. 4

Redakc.il

